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ŁADNY GIPS 


Dla osób wracających z narciarskie- 
go urlopu w górach z nogą lub ręką w 
gipsie, szkocka malarka Francesca 
Taylor ma dobrą radę: uciążliwy gips w 
czasie nudnawej rekonwalescencji za- 
mień na dzieło sztuki! Jej samej — a 
jest wychowanką głośnego rzeźbiarza, 
Henry Moore'a — udaje się to znako- 
micie, czego dowodem kilka malunków 
i artystycznych tatuaży na gipsie, które 
miały już wernisaże we Francji i Wiel- 
kiej Brytanii 


POŻERAJĄ 
TRUJĄCE ODPADY 


NOWY JORK (PAP). Uczeni z Uniwer- 
sytetu Kalifornijskiego w Riverside wy- 
hodowali bakterię, która jest w stanie 
niszczyć niebezpieczne dla człowieka 
substancje toksyczne występujące w 
dużych ilościach w odpadach przemys- 
łowych i komunalnych. 


Szczególna wartość odkrycia polega 
na tym, że nowy mikroskopijny orga- 
nizm może żywić się niektórymi silnie 
trującymi związkami chloru, które nie 
rozkładając się w naturalnych warun- 
kach, przedostają się wraz z wodą i 
pokarmem do organizmu człowieka i 
powodują różne choroby. 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKOW 


Niezwykła i przepiękna. Mister Ar- 
chitektury 85, Szkola Podstawowa nr 
5 w Opolu stała się jakby centrum 
kulturalnym ogromnego osiedla 
Wciąż dzieją się tam rzeczy cieka- 
we, przyciągające młodzież spoza 
szkoły. Kogo by nie zwabiła choćby 
pracownia mikrokomputerów, wypo- 
sażona w sprzęt profesjonalny 


ATARI 800 XL? 


Fot. J. Łopuszyński 


WOKÓŁ 
PODWAWELSKIEGO GRODU 


KRAKÓW (inf. wł.). Parowóz serii Pt-47 
Ach, co to za maszyna! Duża, ciężka, prze- 
znaczona przede wszystkim do prowadze- 
nia pociągów pospiesznych — na co zresz- 
tą wskazuje pierwsza literka nazwy serii. To 
chyba właśnie ta lokomotywa, o której pisał 
Brzechwa, że jest „ciężka, ogromna i pot z 
niej spływa — tłusta oliwa”. Niejeden na- 
stolatek marzy, by zasiąść za jej sterem. 

Ta oto lokomotywa ciągnęła jeden ze 
specjalnych pociągów, które niedawno wy- 
ruszyły na żelazny szlak dookoła Krakowa, 
odbywając przez pewien czas dwa razy 
dziennie podróż na trasie Kraków Główny 
— Kraków Batowice — Nowa Huta — Kra- 
ków Płaszów — Kraków Główny. Trasa ta 
jest już co prawda od dawna zelektryfiko- 
wana, ale był ważny powód, by na krótko 
przywrócić tu trakcję parową. Chodziło o 
pokazanie, jak to dawniej, ponad sto lat te- 
mu wyjeżdżało się z Krakowa koleją w 
świat, o oddanie choćby odrobiny nastroju 
tamtych zapomnianych podróży. Właśnie dla 
tego nastroju wytoczono na tory m.in. mu- 
zealne już egzemplarze parowozów, starsze 


niż Pt-47, bo pochodzące z 1929 r., najstar- 


sze spośród będących jeszcze „na chodzie” 
wagonów — min. dwuosiowy serii Bi z 
1930 roku, czteroosiowe z lat 1947—55, ba- 
gażowy z 1964 r. A wszystko to dla uczcze- 
nia 140-lecia pierwszego połączenia kolejo- 


wego Krakowa z innymi miastami, także za- 
granicą przez Mysłowice. A przy okazji też 
— dla'uczczenia „Dnia Kolejarza” 

W jubileuszowych pociągach 
oczywiście być czysto i miło.-Oby tak ele- 
ganckie były wszystkie inne pociągi! Te 
okolicznościowe przejazdy wokół podwa- 
welskiego grodu były bezpłatne. Największą 
atrakcję stanowiły one oczywiście dla naj- 
młodszych. Ale nie zabrakło w zabytko- 
wych wagonach też dorosłych — w tym 
naszego fotoreporteral 


musiało 


(tok) 
Fot. Zb. Bisanz 


Jeśli znajdziecie 
trochę czasu na od- 
szukanie zapomnia- 
nych harcerskich 
piosenek, które 
warto byłoby przy- 
pomnieć 


Jeśli chcecie 
spotkać tych, z któ- 
rymi kiedyś  sie- 
dzieliście przy jed- 
nym ognisku 


chcecie 
nowych 


Jeśli 
poznać 
przyjaciół 


przyjedźcie koniecznie na: 


Odbędzie się on w dniach 19-21 lute- 
go 1988 roku w Teatrze im. Jana Ko- 
chanowskiego w Opolu. 

Organizując ten festiwal chcemy 
przywrócić dawną rangę piosence har- 
cerskiej powstałej przed 1970 rokiem. 
Festiwal odbędzie się na kilka miesięcy 
przed Zlotem Związku Harcerstwa Pol- 
skiego na polach Grunwaldu. Będzie to 
zatem okazja do przypomnienia dorob- 
ku Związku również w zakresie tworze- 
nia piosenek 

Do udziału w festiwalu zapraszamy 
wszystkich, którzy ukończyli 13 lat. Dru- 
żyny harcerskie, kręgi instruktorskie, 
harcerskie komendy mogą zgłaszać so- 
listów i zespoły w składzie nie więk- 
szym niż 10 osób, w terminie do 10 
stycznia 1988 r. pod adresem: Komen- 
da Hufca ZHP Opole Rejon, ul. Piastow- 
ska 17/610, 45-082 Opole. 

Zgłoszenie, potwierdzone przez dy- 
rekcję szkoły i macierzystą komendę 
hufca, powinno zawierać: 

— dane osobowe solisty lub członków 
zespołu, opiekuna oraz nazwę ze- 
społu; 

— repertuar 


dwa egzemplarze tekstu 


w maszynopisie z podaniem auto- 
rów słów i muzyki piosenki oraz nu- 
ty (w miarę możliwości) z funkcjami 
gitarowymi, a także tytuł i rok pow- 
stania utworu. 

Wykonawcy przyjeżdżają z własnym 
akompaniamentem; nie mogą to być 
instrumenty elektryczne. Każdy z wyko- 
nawców powinien mieć dokument 
stwierdzający tożsamość, ponadto: re- 
gulaminowe umundurowanie, śpiwór, 
menażkę, kubek, niezbędnik. 

Wpisowe w wysokości 400 zł od 
każdej uczestniczącej w festiwalu oso- 
by należy wpłacić na konto NBP I OM 
Opole nr 53019-3232-132 do 10 stycznia 
1988 roku. Na zgłoszeniu napiszcie do- 
kładny adres kontaktowy, pod który 
otrzymacie potwierdzenie przyjęcia do 
udziału w festiwalu wraz z regulami- 
nem. Dodatkowych informacji udziela 
Komenda Hufca ZHP Opole Rejon każ- 
dego dnia w godz. 8%*—16% pod nume- 
rem telefonu — 354-21. 

Oczekujemy Was w stolicy polskiej 
piosenki. 

Komenda Hufca ZHP 
Opole Rejon 


DOBREJ 
/ZABAWY 
TEŻ TRZEBA 


SIĘ UCZYĆ 


duż od miesiąca my — czyli dwie 
przyszłe drużynowe zuchowe, żyłyś- 
my myślą o kursie wodzów. Najpierw 
było wypełnianie zgłoszeń, zanosze- 
nie ich do hufca, a potem długie 
oczekiwanie i narastający strach. Jak 
przed klasówką. | wiele pytań: kto bę- 
dzie prowadził kurs? ile osób będzie 
studiowało metody na dobrą zbiórkę 
zuchową? czego będą nas uczyć i w 
jaki sposób? > 
We czwartek, w dzień kiedy miało 
się odbyć pierwsze spotkanie kursu, 
„ obydwie po lekcjach przebrałyśmy się 
w mundury i szaleńczym galopem 
pognałyśmy w stronę hufca. Po kilo- 
metrze spasowałyśmy i doszłyśmy już 
szybkim marszem. Do celu dotarłyś- 
my zziajane i zmęczone, ale na czas. 
W małej salce, która była siedzibą 
kręgu zuchowego, było już sześć 
osób, niedługo potem doszło jeszcze 
osiem. Zaczęliśmy krótkim apelem, 
potem usiedliśmy w kręgu. Już na sa- 
mym początku dh. Basia zapowie- 
działa: „Na kursie będziemy się ba- 


wić w drużynę zuchową..* Było to 
dla nas zaskoczenie. Jak to? My, 
„stare konie”, będziemy wykonywać 
te same czynności co siedmio:, dzie- 
sięcioletnie dzieci? Ale na szczęście 
zaraz to nieporozumienie wyjaśniło 
się. Zabawy będą dostosowano do 
naszego wieku, a po każdej zbiórce 
będziemy analizować jej przebieg. 

Po tym wstępie dh. Asia nauczyła 
nas pląsu. Przy nim też większość 
czuła się zażenowana. Zwłaszcza żo 
trudno przy bardzo szybkim tempie 
nie pomylić kroku. 


Następne zadanie było (w naszym 
— kandydatów na wodzów — rozu- 
mowaniu) ważniejsze od poprzednie- 
go. To zadanie to oglądanie slajdów 
ze zbiórki zuchowej poświęconej zdo- 
bywaniu sprawności kosmonauty. Po 
ich obejrzeniu wspólnie zastanawia- 
liśmy się nad tym, co to jest drużyna 
zuchowa, czym różni się ona od in- 
nych nieformalnych gromadek dzie- 
cięcych. 

Po tym poważnym rozumowaniu 
znowu pląs i zakończenie. Wbrew 
oczekiwaniom nie „Bratnim słowem”, 
ale „Słoneczkiem” — piosenką ob- 
rzędową zuchów. A 


Pierwsze kroki nie były łatwe, ale 
ta zbiórka nauczyła nas wspólnej za- 
bawy. Teraz już nie będziemy się 
wstydzić przed swoimi rówieśnikami 
naszych zajęć z zuchami. 

Czuj! 
Małgosia 


PIONIERZY Z BRNA 
NAWIĄŻĄ WSPÓŁPRACĘ 
ZE SZCZEPEM HARCERSKIM 
LUB HUFCEM 


Od pionierów z Brna otrzymaliśmy list z pozdrowieniami dla 
naszych harcerzy i redakcji (dziękujemy!) oraz tę oto prośbę: 

Chcielibyśmy nawiązać przyjacielskie kontakty z polskimi har- 
cerzami. Najchętniej ze szczepem lub hufcem. Interesuje nas wy- 
miana doświadczeń w pracy wychowawczej, a także możliwość 
wymiany wycieczek i letnich obozów. Możemy korespondować w 
językach: polskim, rosyjskim, czeskim. Jeśli jakiś szczep, druży- 
na, komenda hufca zainteresuje się naszą propozycją, prosimy 
pisać do nas pod adresem: Richtr Jan, VoFiskova 9/8 623 00 Brno 


23, CSRS. 


SPOTKAŁAM 
WSPANIAŁYCH LUDZI 


Jestem w 33 LŚDH „„Paranoja”. Mi- 
mo że byłam w poprzedniej drużynie 
zastępową a tu szarą, zwykłą harcer- 
ką, to nie żałuję. Ludzie są tu wspa- 
niali, a najwspanialsza jest drużyno- 
wa, dh. Małgosia. Zostałam przyjęta 
tak serdecznie, że nie zauważyłam, 
kiedy wszystkich poznałam. 24 paź- 
dziernika uroczyście obchodziliśmy 
szóstą rocznicę powstania drużyny. 
Na początku, jak to zwykle u mnie by- 
wa, byłam bardzo stremowana, serce 
uciekało mi w nogi, a żołądek do 
gardła. Ale wszystko poszło gładko, 
było sympatycznie i bardzo wesoło. A 
na okrasę wniesiono wspaniały tort z 
sześcioma świeczkami. 


> 
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Z okazji Święta Drużyny zostałam 
zaproszona do wzięcia udziału w bi- 
waku w Bieszczadach. Jechaliśmy ca- 
ły dzień pociągiem, na szczęście nie- 

zatłoczonym, a później z Ustrzyk 
Dolnych półtorej godziny z plecakami 

_ pod górkę... Kiedy bliska obłędu zo- 
baczyłam światło stanicy, poleciałaru 
jak na skrzydłach. Odechciało mi się 
spać, nie odczuwałam bólu ramion, 
alylko dobrze rozejrzałam się po okoli- 

- Wstyd przyznać, ale był to mój 

- pierwszy harcerski wypad w _ Bie- 
_ szczady. Zielone połoniny, rozgwież- 
niebo — wspaniałościi 


Uspokolliśmy się dopiero około 
pierwszej w nocy, ale po 10 minutach 
snu: „Alarm, alarm przeciwpożaro- 
wy!'”. No a potem bardzo miłe rozmo- 
wy o królikach do trzeciej nad ranem. 
O siódmej pobudka, śniadanie, potem 
pomoc w sprzątaniu budynku, obiad 
i. w las. A tam — taaakie jeżyny! 
Wielkie, słodkie i oczywiście czarne. 


Trochę pośpiewaliśmy, no i — jak to 
w Bieszczadach — zaczął padać 
deszcz. Wieczorem należałoby się 


umyć — ale jak tu zamoczyć na de- 
szczu ostatnie suche buty? A więc bo- 
so do rzeczki, a buty — do siatki. Mi- 
mo trochę kusej spódnicy i cienkiej 
(bardzo) bluzki, ogromnego wiatru i 
deszczu, tudzież lodowatej wody rwą- 
cego strumyczka, nawet nie kichnę- 
łam. A potem do łóżka. Pobudka o 
4.30, o 6 wymarsz. Po półgodzinnym 
marszu w deszczu do Ustrzyk zabrał 
nas autobus. Tam pociąg i... żegnaj- 
cie Bieszczady... Do zobaczenia! A 
wieczorem: witaj kochany Lublinie! 
Na dworcu, jak należy, część drużyny 
która pozostała w mieście, przywitała 
nas chlebem i solą. Dziękujemy za 
pamięć. Pożegnania i... do następnej 
zbiórki... 


Anka 
Lublin 


Ile jeszcze tej tułaczki? 


— Czość, dziowczyny! Czomu sio- 
dzicie na korytarzu, a nla w harców. 
ce? — rozpromioniona drużynowa 
wpada na zbiórką, » 

— Nioch druhna Idzia do wożnoj 
po klucz, to sią dowio odpowie- 
działyśmy smętnymi głosami 

Poszła. | ona dowio sią tyle co my: 
„Do harcówki was nie wpuszczą, bo 
tam jest (I będzie |oszczo przoz pól 
roku) na przechowaniu drogi parkiet 
do sali gimnastycznej”. Rzoczywiścio 
usłyszała to, alo za dużo sią nio mar- 
twiła, 

— Nosy do góry moje „grubaski 
— pocieszała nas. — Te lawki prze- 
niesiemy tu... tak przestawimy... swe 
manatki położymy tutaj, i tu usiądzie- 
my w kręgu — komenderowała. 


Tymczasem zjawiła się drużyna 
męska. Oni rozlokowali się w drugim 
końcu korytarza. Obie drużyny przy- 
gotowywały się do „Canonu 87-88". 


Kanon to powstal, rzeczywiście, ale 
każdy głos śpiewał co Innego Festi- 
wal minąt I co dalej? Dalej mamy 
śplować drugą zwiotką smątnej pio 
sonki pt. „Po partyzancło..', daloj 
mamy ogłaszać calomu światu, ża 
„+ górny I ehmurny nasz los tuła 
czy..'7 NIE! Nio dajamy za wygraną! 
Skrzynka skarg I wniosków aż paka 
od naszych kartok do samorządu ucz 
nlowskiogo, Ale jak dotąd nic to nio 
pomaga 

Idziemy do wożnej z prośbą o „wy: 
pożyczonie” klasy na zblórką. Nio, to 
toż nio. Pozostaja tylko dyrokcja, alo 
tam dowiedziałyśmy sią, ża sprawa 
będzie rozwiązana w przyszłości (tyl- 
ko żo bliżej nia określonej). Czekamy 
lie jeszcze?! lle jeszcze będziemy tu- 
łać się po korytarzach? Ile jeszcze 
mroźnych zbiórek na powietrzu? lle 
jeszcze tych próśb? Ile jeszczo... 


Ognista 


DRZEWA 


Nam drzewa zielone naprzeciw wychodzą, 
a drogi dalekie przedziela nam noc. 


Muzyka: L. Kaszycki 
Slowa: T. Śliwiak 


Nie mamy wielkiego bagażu, bo po co, 
wystarczy nam chlebak, chusteczka i koc 
Gdy wodę pijemy, to czystą, ze źródeł, 

po marszu spoczynku szukamy na mchu, 

a ptak swoim śpiewem nagradza nam trudy 
i śmieszy wiewiórka na pniu. 


PROWADZĄ 
W LAS 


Ref. Nasza niedziela to las i ptaki, 
nasza niedziela to rzeki chłód, 
nasza niedziela to polne maki 
i wiatr, który tu nas wiódł. 


byle najdalej od gwarnych miast. 
Drzewa nam będą drogowskazami, 
drzewa prowadzą w las. 


W zielonych dolinach słoneczna pogoda, 
miodowe zbratanie tu kwiatów i pszczół, 
tu niebo bezchmurne odbija się w wodach, 
a wiatry omdlałe odurza woń ziół. 
Jest ścieżka ukryta wśród trawy wysokiej, 
będziemy ją tropić, niech wiedzie gdzie chce, 
przez łąki, przez lasy, przez jary głębokie 
niech zbiega, niech w górę się pnie. 

Ref. Nasza niedziela... 
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Ledwie świt błyśnie, chodź razem z nami, 


Mam 14 lat i chodzą do VIII klany, | 
Za klika miosiący skończą szkołą | | 
bądą zdawała egzamin do liceum, . 
Bardzo lubią matomatyką I nie mam 
z nią kłopotów, Przeciwnie jest z L 
polskim, Straaznie boją sią egzami- 
nu z tego przedmiotu, ponioważ ro- | 
blą bardzo dużo blądów atylistycz- | 
nych. 

W młodszych klasach chwalono 
moje wypracówania, a toraz piszą 
je okropnie (tak mówią nauczycie- 
le). 

Nie wiem czym to jest spowodo- 
wane. Może trochą śmiesznie to 
brzmi, ale ja naprawdę nie wiem. 

Dużo czytam, lecz to nic nie po- 
maga. Bardzo chcę się poprawić, co 
mam robić?! 

Proszą, pomóżcie. 

Myślę, że znajdą sią tacy, co nie 
odmówią pomocy. 

Czekam na listy od Was! 


Zrozpaczona Lusin 


Przez okulary świat 
też jest piękny 


Wiele listów na „niebieskim pa- 
sku'' dotyczy okularów. Noszę oku- 
lary | zawsze czytam wypowiedzi na 
ten temat. Kiedyś wstydziłam się w 
nich chodzić, ale w pokonaniu wsty- 
du pomogła mi moja klasa i profe- 
sorowie. Wiedząc, że muszę nosić 
okulary, zabronili mi wstępu do kla- 
Sy bez szkieł. 

Sprawiłam sobie dwie pary okula- 
rów i w każdej parze wyglądam ina- 
czej. Właśnie dzięki klasie nabrałam 
przekonania, że świat oglądany 
przez okulary może być piękny. 

Nie przejmujcie się więc i noście 
je z uśmiechem na twarzy. 


Grażyna 


Nie chcę się uczyć 
żadnego języka 


_ Mam 12 lat i jestem dosyć dobrą 
|, uczennicą. Mój tata był w tym roku 
, za granicą, a po przyjeździe nagie 
(zainteresował się czy w mojej szko- 
, le jest prowadzona nauka języków 
BEECH Gdy dowiedział się, że tak, 

kazał mi wybrać jakiś język. Odpo- 
_ wiedziałam mu. że nie chcę się 

uczyć żadnego języka. Nie mam 
_ „ciągotek'” do języków. Wtedy zrobił i 
_ mi awanturę i bez mojej woli wybrał j 
angielski. Zapisał mnie, zapłacił za 
rok nauki aż 3650 zł i zaczęłam 


szcza, ale on więcej jest, niż go nie 


„Dżindżer” | 


stwach, jakie daje 
ków obcych. Pe 


ZJAWISKO, O KTÓRYM CORAZ GŁOŚNIEJ — 


NADPRZEWODNICIWO 


Ci z Was, którzy oglądali telewizyjną adaptację powieści 
Bolesława Prusa „Lalka” pamiętają może fragment filmu, 
w którym Wokulski ogląda metal lżejszy od powietrza. Me- 
talowa sztabka wypuszczona z dłoni zamiast upaść na zie- 
mię zaczyna swobodnie unosić się w powietrzu. To, co by- 


N 

wszystko to za sprawą nad- 
Ą przewodnictwa — zjawiska, 

które robi furorę na całym 
świecie. O nadprzewodnictwie mówi 
się i pisze coraz więcej. Również i 
w Polsce coraz o nim głośniej 
Czymże zatem jest ono i dlaczego 
w ciągu ostatnich dwóch lat tak wie- 
le się o nim słyszy? 


Podczas przepływania przez prze- 
wodnik prądu wydziela się ciepło, a 
nieraz i światło. Wydzielające się 
ciepło jest oznaką utraty energii. 
Zjawisko to jest czasami pożyteczne 
(np. w żarówkach), częściej ma ono 
jednak negatywne znaczenie — 
chociażby przy przesyłaniu prądu 
Gdyby prąd płynął w drutach bez 
żadnych oporów, pozwoliłoby to na 
ogromne oszczędności. Szacuje się 
bowiem, że przy przesyłaniu energii 
blisko 30% bezpowrotnie „rozmywa 
się'. Zjawisko nadprzewodnictwa 
oznacza, iż przewodnik, przez który 
przepływa prąd, nie stawia żadnego 
oporu, dzięki temu nie ma w nim 
żadnych strat 


TROCHĘ HISTORII... 


Nadprzewodnictwo zostało odkry- 
te w 1911 roku, kiedy to holenderski 
uczony Kamerling-Onnes zaobser- 
wował, iż po schłodzeniu pewnych 
metali do temperatury bliskiej tzw. 
zera absolutnego (—273*C) przewo- 
dzą one prąd bez oporu. Aby jednak 
schłodzić metal do tak niskiej tem- 
peratury, potrzeba ciekłego helu, 
który w stan płynny przechodzi w 
temperaturze —269”C. Jednak prze- 
wodnictwo w tej temperaturze .było 
bardzo kosztowne. Hel jest pier- 
wiastkiem bardzo rzadkim. Skrapla- 
nie go w większych ilościach jest 
bardzo drogie, toteż zjawisko to 
znalazło dotąd zastosowanie tylko w 
małej skali: np. w urządzeniach po- 
miarowych, czułych termometrach, 
maszynach cyfrowych... 


W laboratoriach trwają równo- 
cześnie badania nad materiałem 
nadprzewodzącym w wyższych tem- 
peraturach. Jest o co walczyć: kolej- 


ny po helu gaz azot przecho- 
dzi w stan ciekły już w temperatu- 
rze 196'C. Dość łatwo i niekosz 
townie można go więc skroplić, nie 
ma też większych trudności z utrzy- 
maniem go w stanie ciekłym. Nale- 
żało tylko znależć materiał, który 
nadprzewodziłby w tej temperatu- 
rze. O to było już trudniej. Do 1986 
roku najwyższa temperatura prze- 
chodzenia przewodnika w stan nad- 
przewodnictwa wynosiła — 240'C 


Na początku 1986 roku dwóch 
szwajcarskich uczonych Miller i 
Bednorz ogłosiło pracę „Możliwości 
nadprzewodnictwa w temperaturze 
35'K' (—238'C). | właściwie od tej 
pory rozpoczyna się wyścig z cza- 
sem: kto pierwszy odkryje nadprze- 
wodnik w wyższej temperaturze 
nadprzewodzenia? W Stanach Zjed- 
noczonych, Japonii i Chinach pro- 
wadzone są badania nowej klasy 
materiałów — ceramików. Naukow- 
cy zauważyli ciekawą rzecz: jeśli ta- 
ki materiał poddać wysokiemu ciś- 
nieniu, nadprzewodzi on w tempera- 
turze nawet —223*C. Badania na 
ceramikach, w skład których wcho- 
dzi lantan, miedź, stront i tlen spro- 
wadzają się do modyfikacji składu 
ceramiku po to, by uzyskać jak naj- 
wyższą temperaturę nadprzewodze- 
nia. 


Prawdziwy przełom w tej dziedzi- 
nie dokonał się w lutym 1987 roku. 
14-osobowy .zespół naukowców z 
Uniwersytetu Huston (USA) uzyskał 
materiał, który nadprzewodził w 
temperaturze —175'C. Wyproduko- 
wany przez Amerykanów ceramik 
otrzymał nazwę  „jabakuo' (od 
pierwszych liter łacińskich nazw 
użytych pierwiastków itru, baru, mie- 
dzi i tlenu). Technologia wytwarza- 
nia tego nadprzewodnika jest bar- 
dzo prosta. Zmieszane w odpowied- 
niej ilości cztery związki wstawia 
się na 7-8 godzin do pieca o tempe- 
raturze _950-10007C. Otrzymaną 
grudkę spieku ceramicznego rozcie- 
ra się w możździerzu, a otrzymany 
proszek jeszcze trzykrotnie wysma- 


Akcja tworzenia niekonwencjonalnych i w dodatku tanich (za bezcen!) prezen- 


ło literacką wyobraźnią, przybiera dziś realne kształty. Bo 
choć nie wynaleziono metalu lżejszego od powietrza, to 
można już oglądać spieki ceramiczne, które swobodnie 
unoszą się nad magnesem. To właśnie widzicie na fotogra- 


fil. 


ża w plecu. Później sią go prasujo 
i. ma on już właściwości nadprzo- 
wodnictwa. Jak stwiardził wspomi 
nany już dr Mallor „praktycznie 
w szkole średniej każdy uczeń mo- 
że otrzymać taki nadprzowodnik. 


WYŚCIG Z CZASEM |... 
KONKURENTAMI 


Od lutego 1987 roku w laborato 
riach całego świata trwa ogromna 
nerwówka. Każdy jako pierwszy 
chciałby osiągnąć możliwie wysoką 
temperaturę nadprzewodzenia. Bo 
skoro kilkadziesiąt lat temu nad- 
przewodzenie zachodziło przy tem- 
peraturze bliskiej zeru absolutnemu, 
dzisiaj w 175'C, to może uda się 
znaleźć przewodnik nadprzewodzą- 
cy w temperaturze pokojowej? 

Temu rozumowaniu trudno odmó- 
wić racji. Ten, komu uda się odkryć 
nadprzewodnik spełniający ów wa- 
runek, może być pewien Nagrody 
Nobla! A 

Do podniesienia temperatury nad- 
przewodzenia prowadzą dwie drogi 
Pierwsza to wysmażanie w piecu 
mieszanin różnych pierwiastków 
Przy tej metodzie oprócz fachowej 
wiedzy potrzeba trochę szczęścia. 
by natrafić na tę jedyną, poszukiwa- 
ną mieszankę. Drugą drogą jest 
zrozumienie mechanizmu tego zja- 
wiska. Kiedy się go pozna, łatwiej 
będzie można ustalić skład nad- 
przewodnika. 

A co słychać o ceramikach z pol- 
skich laboratoriów? Choć nie może- 
my mówić o „polskiej szkole nad- 
przewodnictwa” to nasi naukowcy 
należą do czołówki światowej w tej 
dziedzinie badań. W naszym kraju 
badania nad nadprzewodnictwem 
prowadzone są bowiem od blisko 20 
lat. Do przodujących ośrodków nale- 
żą Warszawa, Wrocław i Kraków. 
Uzyskiwane tu wyniki nie ustępują 
osiągnięciom zachodnich naukow- 
ców. 

Gdy w 1986 rozpoczęła się walka 
o coraz wyższe temperatury nad- 
przewodnictwa, nasze laboratoria 
również « osiągają wyniki równe 
osiągnięciom światowej czołówki. 

Najsilniejszym polskim ośrodkiem 
w tej dziedzinie jest wrocławski In- 
stytut Niskich Temperatur i Badań 
Strukturalnych PAN. Postawił on so- 
bie do zrealizowania dwa cele: zro- 
zumieć samą istotę nadprzewodnic- 


twa oraz otrzymać matoriał do 
pierwszych zastosowań — drut nad- 
przewodzący. Bo choć Instytut jest 
już w posiadaniu pierwszych odcin- 
ków taklogo drutu, to nie ma je- 
szcze opracowanej  powtarzalnej 
technologii jego otrzymania, Gdy 
uda się ją opracować będzie to suk- 
ces na skalę światową 


CZY GRA JEST WARTA 
ŚWIECZKI...? 


mógłby spytać ktoś niezoriento- 
wany. A jeżeli tak, to co jest w tej 
grze do wygrania? 

Nadprzewodnictwo wysokotempe- 
raturowe to technologia przyszłości. 
Ale już teraz można przedstawić kil- 
ka przykładów jej zastosowania. 
Materiały nadprzewodzące wytwa- 
rzają 'bardzo silne pola magnetycz- 


„sunący” w powlotrzu pociąg ma 
dużo mniejsze straty energii, poz- 
wala to na osiąganie bardzo dużej 
prądkości. Gdy do chłodzenia użyto 
clokłago azotu eksploatacja kolei 
kilkakrotnie potaniała. Nadprzewod- 
nictwo stwarza również możliwość 
gromadzenia prądu na skalę prze- 
mysłową. Jeżoli pierściań z ołowiu 
zanurzymy w ciekłym azocie I prze- 
puścimy przez niego prąd, okaże 
się, Iż niczym w akumulatorze zgro- 
madzimy w ten sposób pewną ilość 
alektryczności. Tę właściwość stara- 
ją się wykorzystać Amerykanie, któ- 
rzy w skałach granitowych wykuli 
chodnik i zamierzają ułożyć w nim 
w promieniu 250 metrów ołowiany 
pierścień i w nim magazynować 
prąd. Jednak największe możliwości 
wykorzystania _ nadprzewodnictwa 
wysokotemperaturowego otwierają 
się w energetyce. Olbrzymie 
oszczędności związane z bezoporo- 
wym przesyłaniem prądu mogą być 
w przyszłości takim samym ratun- 
kiem przed brakiem nowych źródeł 
energii jak elektrownie jądrowe. 
Przedstawiając powyższe przykła- 


dy należy pamiętać, że praktyczne 
ich zastosowanie na szeroką skalę 
jest kwestią najbliższych 10-15 lat. 
Tyle — jak twierdzą fizycy, czasu 
potrzeba na uzyskanie nadprzewod- 
nika o temperaturze pokojowej, dru- 
tu -nadprzewodzącego i wdrożenie 
tych wynalazków w przemyśle. A . 
gdy tego już się dokona, będziemy 
mogli mówić o światowej rewolucji 
technologicznej na niespotykaną do- 
tąd skalę. 


ne. Dzięki temu można będzie pro- 
dukować małe silniki elektryczne o 
olbrzymiej mocy. Wykorzystanie nad- 
przewodników w komputerach usp- 
rawni proces przetwarzania danych, 
zwiększy się pojemność i szybkość 
maszyn - liczących — będą to już 
komputery V i VI generacji. 

W Japonii kosztem olbrzymich na- 
kładów (gdyż elementy nadprzewo- 
dzące chłodzone są jak dotąd cie- 
kłym helem) działa kolej magnetycz- 
na. Niczym poduszkowiec unosi się 
ona nad torowiskiem! Ponieważ 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. INTIBS — PAN 


Obrazek należy usztywnić napinając na ramkę albo nalepiając na tekturkę, lub 


tów trwal przybić do deseczki, no i na koniec „oprawić” — choćby obszywając krajką, 
Entuzjastom — kibicom dziękujemy za pochwały, krytykom — za krytyczne wstążką czy grubym włóczkowym warkoczem. 

uwagi, a nieformalnym członkom naszego Stowarzyszenia (Producentów Prezen- Jarek Strzemień z Aleksandrowa Kujawskiego już w tym roku zgłosił swój akces 

tów Niekonwencjonalnych) — zgłaszamy kolejną propozycję. Przysłała ją Anita do akcji „Pomóż Mikołajowi” przysyłając kilka wyciętych z jakiegoś niemieckiego 


lajowi”. 


drobiazgów. 


Niemczyk ze Starogardu Gdańskiego w czasie ubiegłorocznej akcji „Pomóż Miko- 


Anita nazwała swój pomysł: „miękkim obrazkiem”. Obrazki Anity są nie tylko 
miękkie, ale i trójwymiarowe. 
* Do wykonania takiego obrazka oprócz fantazji, polotu, dobrego smaku wystar- 
czy nieco... gałganków i jeden nieco większy kawałek materiału. Obrazek ma 
powstać z kompozycji owych gałganków naszytych na tło i... wypchanych. 

Na łące skomponowanej przez Magdę (rysunek!) główki łąkowych kwiatków są 
wypukłe — po prostu po wycięciu formy z gałganka położyła na nim kłębuszek 
waty (rys. 1), następnie związała nitką (rys. 2) a brzegi przyszyła do tła (rys. 3). Mo- 
tylek unoszący się nad łąką ma nie do końca przyszyte skrzydełka, niektóre z ło- 
dyżek także nie są przeszyte na całej długości. Magda zmodyfikowała nieco po- 
mysł Anity i stworzyła „obrazkową domową tablicę kontaktową”. Po prostu mię- 
dzy te niedoszyte łodyżki można zatykać kartki z informacjami (rys. 3). Można 
również ukryć w takim „miękkim” obrazku kilka kieszonek do przechowywania 


magazynu zdjęć obrazków „z niczego”. Są to bardzo zabawne kompozycje z ko- 
pert (1) łyżeczek plastikowych (2, 3), z kartonowych i plastikowych opakowań do _ 
jajek (4, 5). Ę 

Taki „obrazek z niczego” świetnie się prezentuje na białych ścianach. 

Mama Jarka robi „obrazy” w poważnej, złoconej ramie — kompozycje z su- 
chych kwiatów. 

„Każdego roku mamy nowy obraz jakiego nikt nie ma. Wszyscy znajomi zachwy- 
cają się tymi bukietami na ścianie. Suche kwiaty Mama przypina do szarego płótna - 
przybitego od tyłu do złoconej ramy po starym obrazie...” 

Jarek doniósł nam w tajemnicy, że jego Mama robi taki bukiet w ramie dla 
swojej koleżanki Ewy na imieniny. 

Pani Ewie redakcyjny Mikołaj zazdrości takiego niebanalnego prezentu, ale sam 
ma już pomysł na prezent dla samego siebie: małą ramką oprawi deseczkę z 
gwoździkami. Na tych gwoździkach będzie wieszał klucze i kluczyki. To będzie _ 
kompozycja pt. „Moje gospodarstwo”. Naśladownictwo dozwolone! 

Rys. Magda Jasny 


i 
| 


Opowiadanie mma Swiat młodych 


w kńlerie ZŁOTA OSTROGA 
literackim SREBRNĄ OSTROGĄ 


TRZYNASTEGO, 
W PIĄTEK 


yła siódma wieczorem. Wrześniowe, warszawskie chodniki powoli, 

ale nieprzerwanie pustoszały. Nadchodził zmierzch. W oknach do- 

mów co i raz rozbłyskały światła. Uliczne latarnie też rozpoczyna- 
ły swoją nocną działalność, a więc siłą rzeczy ta stojąca na rogu Nowot- 
ki też rozbłysła światłem. Jasność zalała wszystko (i wszystkich) co 
znajdowało się w promieniu sześciu metrów od żarówki. Dopiero teraz 
można było spostrzec, że pod latarnią siedział... Pies! 

Tak, siedział tam już od piętnastu minut, ale nikt go nie zauważył. Po 
pierwsze był nieduży, a po drugie szary i właściwie niczym nie różniący 
się od szarego, owiewającego go wieczoru. Teraz właśnie miał zamiar 
iść spać. Pod latarnią? — pytacie, a tak, właśnie tu. Według zwierzęcia 
było to całkowicie zadowalające miejsce na spoczynek. Kundel sięgając 
wstecz swojego rocznego życia mógł stwierdzić, że sypiał najczęściej 
właśnie w takim miejscu, raz czy dwa ulokował się na wycieraczce 
przed jakimś przypadkowym mieszkaniem, ale wtedy narażał się na ran- 
ne zatargi z panią lub jakimkolwiek innym przedstawicielem mieszkania, 
z którego to akurat „wynajął”” sobie wycieraczkę. Tego nie lubił. 

A teraz cccct..., zasnął. 

Tak, pies spał zupełnie smacznie. Kołysankę zawarkotały mu silniki 
samochodów, a noc okryła go wietrzną kołdrą. Nie przerwał jego spokoj- 
nego snu nawet fakt, że po wybiciu przez zegar zamkowy dwunastej, na- 
stąpi piątek, niosąc ze sobą trzynasty dzień czerwca. 

Jednak nie wszyscy smacznie sobie chrapali wobec takiej nowiny. O, 
na przykład spójrzcie tam: Nowotki 2. Nie, zaraz, zaraz, trochę za cie- 
mno, 6 teraz dobrze! Nowotki 4, piętro trzecie, tamto okno, drugie od le- 
wej. No więc tam siedzi na krześle dziewczynka, widzicie? Ona nie śpi, 
ona — płacze!!! 

Małgosia rzeczywiście płakała. Jutro będzie miała klasówkę (ciężką!) z 
historii i pytanie z matmy, a jeszcze do tego wszystkiego przed chwilą 
zadzwoniła Jolka, że zapomniała jej powtórzyć o tym, iż wróciła pani od 
biologii i lekcja (odwołana) jednak będzie. Małgosia nie zawsze jednak 
była tak pesymistycznie nastawiona wobec świata. Nie zawsze uważała, 
że żeby nie wiem co zrobić, dostanie zły stopień, i że i tak nic jej się nie 
uda. Ale dzisiaj tak było, a przyczyną tego był fakt, że jutro jest trzy- 
nasty i już — aby zupełnie wykończyć biedną Małgorzatę, to na doda- 
tek — piątek! 

Minęło ponad trzynaście godzin od momentu kiedy płacząca Małgo- 
rzata siedziała na krześle. Teraz nie siedziała na krześle, tylko stała na 
podłodze, i nie w swoim domu, ale w szkole, w pracowni matematycz- 
nej. 

— No, Trojanowska, jak tam jest z tymi liczbami wymiernymi? — mó- 
wiła właśnie do niej głupia matematyca (głupia według Małgosi, oczy- 
wiście). 

— No, więc jak od minus trzech odejmiemy minus trzy, to wyjdzie... 

— Trojanowska, ty ze mnie wariatki nie rób, ja głucha nie jestem, 
więc jeśli łaska — nie powtarzaj pięć razy tego samego. 

— Ale dziś jest piątek... 

— No i co z tego?! Odpowiadasz z matematyki, czy ty tego nie rozu- 
miesz!? 

— Trzynasty... 

— Zdaje się, że nie trzynaście, tylko dwa, i to w dzienniku! Siadaj! 

Biedna Trojanowska usiadła. Właściwie przeczuwała przebieg dzisiej- 
szej rozmowy z panią Głomb. Zgadła... 

Dzwonek. 


k *k %* 


| 
= Ti dzwonek, również dzwonek rozbudził śpiącego pod latarnią psa. 


(H 


Ale nie szkolny — tramwajowy. Zwierzak przeciągnął się. Był głod- 
ny. Myśl ta pociągnęła za sobą następną. Trzeba znaleźć coś do żarcia. 
Aż tu nagle co pies zobaczył? Kromkę chleba — myślicie. Nie, wcale 
nie! Kundelek zobaczył kiełbasę. Pulchną, pachnącą, półmetrową kiełba- 
sę. Leżała sobie najspokojniej w świecie pod znajdującą się opodal la- 
tarnią, jakby czekała na pożarcie. Kundel, ani myśląc, rzucił się na nią, 
zatopił zęby w fniękkiej skórce i... Co to?! Pod zębami poczuł gumę, 
zwykłą gumę, tyle, że pachnącą. Pies wpadł w szał. Dziwicie się czemu? 
No, jak to czemu? Wyobraźcie sobie, że jesteście głodni, bardzo głodni, 
ale oto los się do was uśmiecha i przydziela wam wspaniałomyślnie 
kiełbasę. | co się nagle okazuje? Kiełbasa jest sztuczna. Może ktoś z 
was by ją sobie wziął, uważając to paskucztwo za fajną amerykańską 
zabawkę. Może... 

Ale ani ja, ani wyżej wymieniony pies byśmy tego nie zrobili! Co ja 
bym zamiast tego zrobiła, muszę się jeszcze zastanowić (obiecuję, że 
jak coś wymyślę, to wam powiem). Natomiast wiem, co zrobił pies (poza 
tym, że wpadł w szał — oczywiście). Domyślacie się? Nie? No, ależ to 
dziecinnie proste! Poszedł szukać czegoś do jedzenia. 


k * * 


G ramy w gumę — zagadnęła po dzwonku Joanna Wić. 2 
— NU — No, dobra — bez przekonania odparła Małgorzata Troja- 
nowska. j 7 


— Pierwsza — zakwiliła pojawiająca się nagle, nie wiadomo skąd 
Jolka. j ć 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
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5 ha własnego terenu, po- 
wierzchnia zabudowy 22 tys. 
m*, 84 klasy; 2800 uczniów, 
195 nauczycieli, 9-osobowa 
dyrekcja; 3 stomatologów, 1 
lekarz, 62 osoby — personel 
administracyjny. Stołówka 
wydaje dziennie 1600 obia- 
dów, zawsze do wyboru 2-3 
dania. Mister Architektury na 
rok 1985, Szkoła Podstawowa 
nr 5 w Opolu. 


Wyrosła w środku dużego 
osiedla, trochę nietypowego, 
ciekawiej zaplanowanego niż 
setki takich molochów w całej 
Polsce. Projektanci szkoły, in- 
żynierowie architekci z Kato- 
wic, panowie Janusz Grze- 
gorczyk i Jerzy Rak, wyczaro- 
wali ze swej wyobraźni twór 
tak niezwykły, że wierzyć się 
nie chce, iż jest to tylko... 
szkoła. 


Wygląda z zewnątrz może 
jak obiekt sportowy... W zary- 
sie okrągła, z trzema osobny- 
mi wejściami, z różnymi 
przeszklonymi łącznikami 
prowadzącymi na przykład do 
basenu, z niby aulą — niby 
amfiteatrem pod gołym nie- 
bem. W środku znów niespo- 
dzianka: ani śladu typowego 
szkolnego korytarza! 


W zakamarkach okrągłej 
powierzchni kryją się boksy 
— szatnie; ławy wmurowane 
w podłogi, szkolny sklepik na 
eksponowanym miejscu. 
Ściany kolorowe od rysun- 
ków, plakatów, anonsów róż- 


nych szkolnych konkursów | 
akcji. Gdzieś zza drzwi do- 
chodzi głośna muzyka rocko- 
wa. 

To jednak jest szkoła. W 
trzech segmentach ABC, po- 
łączonych w całość, trwają 
lekcje. W A uczą się klasy IV- 
—VIII. Są tam, obok sal wykła- 
dowych, laboratoria, świetnie 
wyposażone pracownie 
przedmiotowe, również au- 
diowizualne do nauki języków 
obcych oraz skomputeryzo- 
wana biblioteka — 30 tys. 
książek, a także czasopisma, 
w pięknym, pełnym zieleni i 
drewna wnętrzu. 


Segment C jest kolorowy, 
bajkowy. Legenda, przygoda 
weszły tam wprost na ściany 
malowidłami, rysunkami. 
Uczą się tu klasy 0-III. 


Segment B to blok sporto- 
wy. Z poziomu wyższego, na 
którym znajdują się pomie- 
szczenia z nawiewem do su- 
szenia się i miejsca do prze- 
bierania, widać halę sporto- 
wą o pow. 900 m* i basen. 
Hala zamienia się za sprawą 
ruchomych, zdalnie sterowa- 
nych kotar w 4 sale gimna- 
styczne, gdzie ćwiczą równo- 
legle 4 klasy. Nie bez znacze- 
nia w szkole — gigancie! Na 
basenie uczą się pływania 
uczniowe klas Il, doskonalą 
tę umiejętność  Ill-klasiści, 
pływają co dzień do godz. 19 
ci, którzy mają na to ochotę. 

Pani dyrektor Danuta Hu- 
meniuk jedna z ośmiorga za- 


ziowych drobi 
o-alarmu 


i dyplomy © Dla 
colejowi na sze 


GIEŁDA MODELARSKICH MARZEŃ 


Zaczęło się przed dziesię- 
ciu laty skromnie: od kilku 
producentów zgrupowanych 
w niewielkiej salce i oferują- 
cych nie kłujące w oczy towa- 
ry. Tak to startowała Giełda 
Modelarska i Artykułów Poli- 
technicznych — dziecko Cen- 
tralnej Składnicy Harcerskiej, 
Ligi Obrony Kraju i Aeroklu- 
bu PRL. Startowała — dodaj- 
my — w oparciu o początku- 
jących rzemieślników, nieraz 
prawie amatorów. Dzisiejsza, 
jubileuszowa, skupiła 103 wy- 
twórców, którzy przy swych 
stolikach zasiedli w dwóch 


przestronnych salach Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie. 
Trzy dni trwającą giełdę od- 
wiedziło sporo osób, a wśród 
nich dyrektor czeskiej firmy 
Modella. Co przyniosła giełda 
i czego mogą się dzięki niej 
spodziewać modelarze i maj- 
sterkowicze? O tym za chwi- 
lę, wróćmy jeszcze na mo- 
ment do historii, skoro już od 
niej zaczęliśmy. 


Centralna Składnica Har- 
cerska, mająca w swym sta- 
tucie obrót artykułami poli- 
technicznymi i służącymi do 


majsterkowania, postanowiła 
nie czekać biernie na oferty 
tych, którzy takie artykuły 


produkują, ale sama ich do - 


zaprezentowania i sprzedaży 
zachęcić. Stąd — pomysł 
giełdy. Postanowiono też wy- 
korzystać tu umiejętności in- 
dywidualnych majsterkowi- 
czów, zwłaszcza skupionych 
wokół LOK i Aeroklubu PRL. 
Pierwsza giełda — jak się 
rzekło — wypadła mizernie: 
nie zawarto na niej żadnej 
poważniejszej umowy hand- 
lowej. Ale chwyciło, i dzisiaj 
giełda może się poszczycić 


stałymi uczestnikami; niektó- 
rzy brali udział w imprezie 
od samego początku jej ist- 
nienia. Kilku najbardziej za- 
służonym wręczono na tego- 
rocznej jesiennej giełdzie dy- 
plomy i efektowne puchary. 


No, ale co zaprezentowali 
ci i inni uczestnicy tej giełdy 
— bo to jest dla modelarza 
czy majsterkowicza najważ- 
niejsze? Ano — pod wzglę- 
dem asortymentu to samo 
mniej więcej, co rok temu czy 
w tym roku na wiosnę. Mode- 
le i narzędzia, układanki 


drewniane i zestawy lakierów 
do pokrywania modeli, kros- 
na przędzalnicze i auto-alar- 
my. Producentami wszystkich 

7 'tych artykułów są indywidual- 
«ni rzemieślnicy lub spółdziel- 
cy, nie ma tu przedstawicieli 
żadnych dużych _ przedsię- 
biorstw. Ci producenci wy- 
twarzają swe wyroby nierzad- 
ko z odpadów. 


Nie pokazano na giełdzie 
Czegoś co by było hitem, ja- 
kimś nowym  modelarskim 
wynalazkiem. Ale przecież — 
nie na tym rzecz polega. 
Wspaniałości modelarze i 
majsterkowicze zrobią sobie 
Sami, byle mieli czym i z cze- 
90... A właśnie z tym było do- 

i krucho i nadal nie jest 
najlepiej. 


I otóż wygląda na to, że 
dzięki gieldom właśnie w 


stępców naczelnej, pani dy- 
rektor Haliny Żyły, bardziej 
niż urodę, wyposażenie i no- 
woczesność swojej szkoły ce- 


ni jej atmosferę. — Tu nigdy 
nie ma spokoju! — opowiada 
z entuzjazmem. — Życie u 


nas nie kończy się z ostatnim 
dzwonkiem lekcyjnym. Po po- 
łudniu przychodzą dzieci z 
osiedla na różne kółka, zaję- 
cia pozalekcyjne, dyskoteki, 
sport. Niedawno zaanonso- 
wano mi pierwszoklasistę z 
innej szkoły. „Chcę rozma- 


dziedzinie narzędzi i drob- 
nych detali „drgnęło”. Jak 
nam mówi z-ca dyrektora ds. 
handlowych CSH, Sławomir 
Czerwiński, na tej giełdzie 
zwłaszcza oferowano wiele 
niewielkich, a cennych narzę- 
dzi. Ruszyło się też nieco na 
małych kolejach. Coraz trud- 
niej o import kolejek i nie- 
zbędnego do nich sprzętu. W 
tej sytuacji handlowcy z CSH 
postanowili, głównie za poś- 
rednictwem giełdy właśnie, 
zainteresować rzemiosło tą 
„kolejkową” produkcją. Co 
prawda — wytwarzanie jeż- 
dżących lokomotyw, wago- 
nów, całego  mini-systemu 
sterowania ruchem, to nie dla 
niewielkiego warsztatu rze- 
mieślniczego robota. Ale szy- 
ny, rozjazdy, zapory, budynki 
stacyjne, wiadukty, czy 
wreszcie sztuczne drzewka i 
inne akcesoria owszem... To- 


wiać z dyrektorem — powie- 
dział więc przyprowadzono 
go do mnie. Okazało się, że 
chłopak interesuje się che- 
mią, dużo wie z tej dziedziny 
i chciałby do nas chodzić na 
zajęcia kółka. Poprosiłam 
więc nauczycielkę chemii, a 
wynik rozmowy był taki, że 
chłopiec został do kółka che- 
micznego przyjęty od „już”. 
A ja, plastyk, dużo dowiedzia- 
łam się o chemii z tej rozmo- 
WY... 

Takich przykładów można 


też sporo ich oglądaliśmy na 
tej jesiennej giełdzie. Wyglą- 
da na to, że modelarze kole- 
jowi będą mogli pojechać nie 


CSH chce, by jej półki sklepowe zawsze byly pelne artykułów 
modelarskich i politechnicznych. Dlatego jest współorganizato- 
rem giełd... 


by bez liku... Chociażby kółko 
komputerowe, wyposażone w 
sprzęt Atari, otwarte dla 
wszystkich — najmłodszych i 
tych spoza szkoły. Ilu przy- 
ciąga chętnych, nietrudno 
zgadnąć. Tak samo jest z za- 
jęciami  sobotnio-niedzielny- 
mi, z zawodami sportowymi. 


— Dano nam super-obiekt 
— mówi pani dyrektor — i 
mogliśmy z niego zrobić albo 
to, co jest, albo wzorcową 
„normalną ” szkołę. 


Na szczęście dla uczniów 
jest to szkoła nienormalna" 
— wesoła i głośna; słychać w 
niej na przerwach dyskoteko- 
wą muzykę, brudzą się tu ko- 
rytarze, zużywa sprzęt. Nie 
zawsze chodzi się też w kap- 
ciach. Ale młodzi w więk- 
szości nauczyciele mają dla 
uczniów zawsze czas, nie 
spieszą się do domów. I choć 
mogą nie znać nazwiska każ- 
dego z nich, to wiedzą kto 
jest dobry, kto przeciętny, kto 
sprawia problemy a kto prob- 
lemy ma. Potrafili jakoś ogar- 
nąć wielkość tej szkoły. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


tyle po szerokich, ile po dłuż- 
szych ńiż dotąd, torach. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


R3 


TRZYNASTEGO, | 


W PIĄTEK 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Druga pospiesznie dodała Asia. 

Malgosia nic nie powiedziała, tylko za smątną miną weszła do gumy. 
wiedziała, żo złamie sobie zaraz ręką i nogę, | że będzie w szpiłalu, i 
ż0 coś nić wyjdzie przy składaniu kości, i ża będzie kaleką do końca ży- 
cia, I 

— Malgooooośka! Toraz ty, mówią ci to juź piąty raz. 

Dziewczynka posłusznie zacząła skakać. Kosteczki, uda, pe-det, pas. 
Już zaraz koniec, i nic sią nie stało? Nie, to zbyt piękne. A może... 
Ostatni przeskok i... 

Gośka ocknęła sią dopiero po gwałtownym zetknięciu z podłogą. No 
tak, koło niej siedziała wściekła pani od... biologii! Dziewczyna wydała 
przeciągły jęk. Koło niej leżały szczątki szklanki, a brązowe pomyje ka- 
wy oblewały ją ze wszystkich stron. Pani od biologii wstała. Wściekła, 
chuda, przeraźliwie wysoka, o złośliwych, teraz strzelających wściekłoś- 
cią oczach, z zaciśniętymi zębarni, haczykowatym nosem... 

— Osa — wypsknęło się z ust Małgosi. 

— O niiiie — powiedziała przez zęby pani. — O niliiie, Trojanowska, 
miarka się przebrała, skakałaś na zabronionej wysokości — no, to jest 


jeszcze wybaczalne, ale żeby wpaść na mnie. nazwać mnie o... — ten 
wyraz nie przeszedł przez gardło biologicy. Odeszła, piorunując wzro- 
kiem 

** * 


ies szwendał się po ulicach. Był głodny, nie znalazł nic do jedzenia 

(nie licząc tamtej sztucznej kiełbasy). Teraz właściwie było mu 
wszystko jedno, co się z nim stanie. Szedł tam, gdzie go oczy poniosły. 
Od czasu do czasu ktoś go niechcący (a czasem i chcący) szturchnął. | 
Jakiś pan nawet zaczął krzyczeć coś o nieodpowiedzialnych właścicie- | 
lach itd. Kundel nie zwracał na to wszystko uwagi, nagle jednak poczuł, | 
że ktoś go po prostu kopnął — i to mocno. 

Odwrócił się i wtedy... | 

Tak, właśnie wtedy Małgosia Trojanowska upadła, potknąwszy się | 
uprzednio o coś szczurowatego. 

— Do jasnej i ciasnej!!! — zakięła, i nagle spostrzegła, że jej teczka 
leży w kałuży, a na nodze jest krwawa rana. Usiadła na środku chodnika | 
i zaczęła płakać. W dzisiejszym dniu bowiem zdążyła: | 
— dostać dwóję z matematyki ] 
— naganę i trzy na szynach z biologii | 
— dwóję z historii (pani zauważyła ściągę i z miejsca zabrała jej kart- | 
kę) = 
— wpaść na panią od biologii | 
— pobrudzić teczkę (nową) 

— rozwalić sobie kolano... 

Małgosia jęknęła, ale głównie dlatego, że nie miała pojęcia co jej je- 
szcze los tego okropnego dnia przyniesie. Nagle poczuła na policzku 
jakiś straszny dotyk, instynktownie odskoczyła, a przed sobą co ujrzała? | 
Szczura myślicie ieee! | 

Przed nią na tylnych łapach siedział piesek, brzydki jak mops, nie da 
się ukryć! Obdrapane ucho, szara, brudna sierść, zbyt długie w stosunku 
do tułowia nogi, ale te oczy. Takie proszące, takie ufne, smutne zara- 
zem. Gośka już się nie gniewała. Co tam teczka, kolano, złe stopnie. Oto 
przed nią siedzi mały winowajca i przeprasza. Dziewczynka pogłaskała 
nieśmiało pieska. — Nie ma obroży — zauważyła zdziwiona — a może 
można by go sobie...? W tym momencie usłyszała za sobą jakiś głos. — 
Ojej, to na pewno właściciel — pomyślała. 

Ale to nie był właściciel, to był jakiś starszy pan w kapelusiku, schlud- 
nie ubrany. 

— Moja droga — zwrócił się do Małgosi. — Moja droga, hmm, masz 
tu przed, hmm sobą biedne, hmm, bezbronne stworzenie, hmm... 

— Dziadziuś chce pio piostu ziebyś wziela tiego kiundielka — ode- 
zwała się zza pleców starszego pana mała dziewczynka. 

— No właśnie mała, o to mu idzie — wtrącił się nagle jakiś opryszek 
wychodzący z baru „Marysieńka”. 

Następne mijające dziewczynkę osoby też jej doradzały, by wzięła te- 
go przybłędę. Małgosia zaczęła się zastanawiać. No, bo właściwie dla- 
czego miała by nie spełnić prośby tych wszystkich przechodniów. Do- 
wiedziała się przed chwilą wiele ciekawych rzeczy o tym psiaku. Na 
przykład: 

— że ma rok — uwaga jakiegoś młodzieńca ź c 

— nigdzie nie mieszka — stwierdzenie jakiejś dystyngowanej panienki 

— urodził się w schronisku, uciekł, a potem w schronisku się już do 
niego nie przyznali — łaskawa uwaga jakiejś studentki 

— szwenda się tu, do stu diabłów, i życie mi utrudnia — wybuchowe 
stwierdzenie zgryżliwej starowinki 

— od ośmiu miesięcy!!! — dopełnienie uwagi zgryźliwej starowinki, 
przez równie zgryźliwego staruszka. 

Mimo wszystko, Małgosia nie była zdecydowana. 

— No, nic — pomyślała. i 

Wstała, wyciągnęła teczkę z błota i kulejąc ruszyła w stronę domu. A | 
za nią dreptał... | 

Pies. I 


k * * 


Dzisiaj Małgorzata Trojanowska ma szesnaście lat. Kiedy pójdziesz ją 
odwiedzić, znajdziesz się w przytulnym, dwupokojowym mieszkaniu. Za- 
pewne wejdziesz do tego mniejszego, pomalowanego na jasnozielony 
kolor pokoju. Tam urzęduje Małgośka. Będziesz mógł rozsiąść się w 
miękkim fotelu, wyciągnąć się na kanapce, przysiąść na krzesełku. Ale 
nie usiądziesz na taboreciku pod oknem, bo tam leży pies. Z obdrapa- 
nym uchem, zbyt długimi w stosunku do tułowia łapami i z ufnymi, duży- 
mi oczami. Te oczy są szczęśliwe. Teraz zapewne wejdzie Gośka z tacą 
pełną różnych smakołyków. Postawi tackę na stoliczku, powie: 

— Poczęstuj się, proszę. A sama podejdzie do taborecika pod oknem. 

—.No, co Pech, jak się czujesz? — zagadnie drzemiący kłębuszek. 

ń AA zapewne wyciągnie swój różowy język i poliże dziewczynę po po- 
iczku. 

— Dobry piesek, kochany — odpowie mu na ten gest Gośka. 

Dopiero teraz zajmie się swoim gościem — czyli Tobą. Możesz jej się 
teraz zapytać od kiedy ma tego kundelka. | zakład, że odpowiedź za- 
brzmi: 

— Pecha, mojego kochanego Pecha, no jasne, że od najszczęśliwsze- 
go dnia roku. Odpowiesz jej zapewne pytaniem, co to za dzień? No, tu 
już nie ma cienia wątpliwości, że pełna oburzenia Ci odpowie: 

— To ty nie wiesz jaki dzień roku jest najszczęśliwszy? No, jasne że: 
PIĄTEK, TRZYNASTEGO! 


Magda Walenta (12 lat) 


MOTO GUŻZI 


Włosi w zakresie produkcji jednośladów. 
zajmują drugie miejsce na świecie. Przed 
ście nie może być nikt inny jak 
tylko Japończycy. 

Motocykle we Włoszech produkuje cały 
szereg firm, z których do najbardziej zna* 
nych należy z pewnością wytwórnia, której 
nazwa brzmi Seimm Moto Guzzi S.p.A. 
produkująca motocykle z marką Moto Guz- 
zi. 


Do przedstawienia w naszym kąciku wy* 
brałem motocykl tej firmy oznaczony jako 
model V 75. Jest to pojazd wyposażony w 
dwucylindrowy, czterosuwowy silnik, chło 
dzony powietrzem, z cylindrami rozmie- 
szczonymi w kształcie litery V — zwany w 
związku z tym silnikiem widlastym. 

Jego pojemność wynosi 743,9 cm sześc. 
Posiada on cylindry wykonane ze stopu 
metalu lekkiego. Na każdy cylinder przypa- 
dają 4 zawory, po dwa ssące i wydechowe. 
Zasilanie w mieszankę paliwową odbywa 
się za pośrednictwem dwóch gaźników ty- 
pu Dell'Orto o średnicach gardzieli 30 mm. 
Układ zapłonowy jest elektroniczny z dwo- 


V 75 


ma niezależnymi obwodami, po jednym na 
każdy cylinder, wraz z automatycznym 
przyspieszaczem zapłonu. Instalacja elek= 
tryczna posiada napięcie 12 V, źródło prądu 
stanowi alternator napędzany od walka na 
pędowego. Uruchamianie silnika odbywa się 
elektrycznym rozrusznikiem. 

Silnik w tym motocyklu umieszczony jest 
w ramie skręcanej z rur stalowych. Obroty 
od silnika przenoszone są na tylne koło na- 
pędowe za pośrednictwem jednopłytkowe= 
go, suchego sprzęgła na 5-przekładniową 
skrzynię biegów, a następnie na wał napę- 
dowy. Tak więc w MOTO GUZZI V 75 na- 
pęd nie jest przekazywany za pośrednic= 
twem łańcucha, lecz podobnie jak w samo- 
chodach za pomocą wału napędowego. 

Zawieszenie motocykla składa się z przo 
du z widelca z olejowo-pneumatycznymi 
amortyzatorami teleskopowymi. Zawiesze- 
nie koła tylnego to wahacz wleczony z 
amortyzatorami hydraulicznymi i sprężyna- 
mi. 

Obydwa koła mają obręcze odlewane ze 
stopu metalu lekkiego. Koło przednie posia- 


da ogumienie o rozmiarze 110/90 V 16, tyl 
ne 120/80 V 18. 

Koło przednie jest wyposażone w hamul 
te tarczowe z dwoma obwodami niezależ 
nie działającymi na dwie tarcze o średni 
each 270 mm, przy czym jeden z obwodów 
wlączany jest ręcznie Koło tylne ma jedna 
tarczowy hamulec o średnicy tarczy wyno 
szącej 235 mm. 

Motocykl posiada bogato wyposazona 
tablicę przyrządów, w sklad której wchodzą 


następujące wskaźniki:  prędkościomierz 
obrotomierz, woltomierz | zegarek, oraz ze 
staw lampek sygnalizacyjnych. Wszystkie 
przełączniki, a więc kierunkowskazów, ref 
lektora, sygnału dźwiękowego Itp, umie 
szczone są w sposób ergonomiczny i znaj 


dują się przy rączkach kierownicy. 

Ciężar motocykla wynosi 192 kg 

MOTO GUZZI V 75 rozwija prędkość 
maksymalną 200 km/h, a średnie zużycie 
paliwa wynosi 5,6 litra na 100 km. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Mirosław KONKOL, ul. Świerczewskiego 
60/13, 59-220 LEGNICA, poszukuje prospek 
tów następujących firm: Suzuki, Isuzu, Fer 
rari, w zamian oferuje prospekty: Porscha, 
Subaru, Volvo, Mercedesa, Audi, Volkswa- 
gena, Opla i Talbota 

Dariusz SOCHA, ul. Długa 69, 32-830 
WOJNICZ, oferuje prospekty: Karman, Por- 


sche, Chrysler oraz miast Helsinki i Turku w 
zamian za inne prospekty 

Piotr MISZTAL, Bobrzany 44, 67-320 MA- 
ŁOMICE, w 
znaczków pocztowych 
Volkswagena Passata i Forda 

Krzysztof KOZERSKI, ul. Targowa 44 m. 
4, 03-733 WARSZAWA, poszukuje prospek 
tów firm komputerowych. W zamian oferu 
je prospekty Volkswagena Jetty, Passata i 


zamian za duży klaser do 


oferuje prospekty 


Golfa, zdjęcia drużyn pilkarskich z pism za 


granicznych oraz prospekt firmy Dual 
Andrzej DZIERWA, Koszyce Małe 200, 
33-113 ZGŁOBICE, poszukuje prospektów i 


adresów firm samochodowych i motocyklo- 
wych. W zamian oferuje czasopisma 0 te- 
matyce sportowej, różne proporce klubów 


piłkarskich, 
ze sportem oraz brelok firmy Skoda 
ZENON DUTKIEWICZ 


książki i wydawnictwa związane 
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ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Jeśli wybierzecie się latem na pieszą 
wędrówkę, jedna roślina będzie Wam 
towarzyszyć stale. Jest nią cykoria 
podróżnik (Cichorium intybus), która 
upodobała sobie miejsca wzdłuż dróg i 
ścieżek. Lubi ona bardzo grunt na wpół 
udeptany i dużo azotu, dlatego stale to- 
warzyszy człowiekowi. Łodygi cykorii 
dorastają do 100 cm, pokryte są długi- 
mi, wąskimi liśćmi pierzasto wykrawa- 
nymi. W rozgałęzieniach łodyg wyrasta- 
ją śliczne niebieskie kwiaty w formie 
gwiazdek. 

Od cykorii podróżnika pochodzą dwie 
grupy odmian uprawnych. Jedną grupę 
odmian uprawia się dla korzeni. Z ko- 
rzeni prażonych i mielonych przygoto- 
wuje się namiastki kawy. Drugą grupę 
odmian uprawia się dla liści, które spo- 
żywa się jak sałatę, lecz uprawia zu- 
pełnie inaczej niż sałatę. 

Cykoria jest rośliną dwuletnią. Wy- 
siana na wiosnę wydaje gęstą i zwartą 
rozetkę liści i tworzy gruby mięsisty ko- 
rzeń podobny do dobrze wyrośniętej 
pietruszki. Korzenie te wykopane przed 
mrozami i przechowane w piwnicy 
można zimą pobudzić do wzrostu w ce- 
lu otrzymania sałaty o wykwintnym 
smaku. Korzenie umieszczone w cie- 
mności, w wilgotnym torfie, piasku lub 
trocinach wypuszczają białe listki zwi- 
nięte w główkę długości do 15 cm i 
średnicy do 5 cm. Listki są bardzo 
smaczne, kruche, soczyste, bogate w 
witaminy i sole mineralne. Główki cyko- 
rii są wspaniałym, świeżym warzywem 
na okres zimowy,. które możemy otrzy- 
mywać z łatwością od listopada aż do 
kwietnia. Właśnie teraz spotkacie je w 
sprzedaży, w sklepach ogrodniczych. 

Cykoria jest rośliną naszego klimatu, 
a więc nie ma zbyt wygórowanych wy- 
magań. Udaje się na przeciętnej gle- 
bie, byleby nie była zbytnio piaszczy- 

, sta. Nie wymaga obornika ani kompo- 

stu, lecz niewielka dawka mieszanki 
nawozowej Mikro, Fruktus lub Azofoska 
w ilości 40-60 dag na 10 m* jest wska- 
zana. Ę 

Nasiona wysiewamy w rządki na za- 
gonki od połowy maja do połowy 
czerwca. Na 10 m? uprawy potrzeba 
około 5 g nasion. Odległość między 
rządkami powinna wynosić około 40 
cm, natomiast w rządkach siejemy na- 
siona co kilka cm na głębokość 1,5-2 
cm. Po zasiewie warto glebę lekko 


ZIMOWA SAŁATA 


uklepać, a jeśli jest susza koniecznie 
trzeba podlać, gdyż nasiona cykorii wy- 
magają dużo wody do. kiełkowania. Po 
wzejściu roślin i ukazaniu się paru liści 
trzeba rośliny przerwać zostawiając je 
co 6-8 cm. Pielenie chwastów i podle- 
wanie w razie długotrwałej suszy, to 
wszystko czego cykoria wymaga. 

Korzenie wykopujemy szpadlem w 
październiku i przenosimy do chłodnej 
piwnicy. Piwnice w blokach mieszkal- 
nych są ciepłe i będą się nadawać do 
pędzenia cykorii, lecz nie do jej prze- 
chowywania. Jeśli mieszkamy w bloku, 
a cykorię wyhodowaliśmy na działce, to 
korzenie trzeba pozostawić w altance 
okryte tortem, aby nie zmarzły. Przy 
kopaniu roślin trzeba obciąć liście, ale 
nie niżej jak 3-5 cm nad korzeniem. 
Niższe przycięcie powoduje uszkodze- 
nie wierzchołka wzrostowego, co unie- 
możliwia później uzyskanie pięknie 
zwiniętej główki. 

W celu otrzymania główek złożonych 
z ciasno zwiniętych liści korzenie cyko- 
rii trzeba pobudzić do wzrostu. Ten za- 
bieg ogrodnicy nazywają pędzeniem. 
Korzenie ustawiamy jeden obok drugie- 
go w głębokiej skrzynce lub kubełku i 
zasypujemy z góry ziemią, piaskiem, 
tortem lub trocinami. Potrząsanie po- 
woduje, że zasypka dostaje się między 
korzenie. Jeśli skrzynka do pędzenia 
jest ażurowa, to warto brzegi wyłożyć 


folią, aby w czasie pędzenia korzenie 


nie wysychały. Po zasypaniu korzeni 
podlewamy je wodą, by przesiąkła od 
góry do dołu. Następnie nakrywamy 
skrzynkę szmatami, aby do korzeni nie 


dochodziło światło i ustawiamy w ciep- 
łej piwnicy lub w mieszkaniu. Na po- 
czątku temperatura powinna wynosić 
10-157C, później może być wyższa, na- 
wet do 25'C, lecz nie jest to absolutnie 
konieczne. Większość piwnic w blokach 
ma temperaturę około 157C i tam cyko- 
ria wytworzy śliczne główki po czterech 
tygodniach. Jeśli mieszkamy w domku, 
to odpowiednim miejscem do pędzenia 
cykorii będzie pomieszczenie, gdzie 
stoi piec centralnego ogrzewania. W 
czasie pędzenia korzenie muszą być 
stale zaciemnione, gdyż inaczej wyros- 
ną główki zielone, gorzkie i niesmacz- 
ne. W zależności od temperatury pę- 
dzenie trwa od 3-4 tygodni. Po wyroś- 
nięciu główek można skrzynkę z rośli- 
nami przenieść na powrót do pomie- 
szczenia chłodnego, gdzie główki moż- 
na przechowywać co najmniej przez 
miesiąc. 

Główki zbieramy przez ukręcenie. Po 
obraniu ich z dwu, trzech liści wierzch- 
nich i opłukaniu nadają się do jedze- 
nia. Nie wymagają żadnych dodatko- 
wych zabiegów, chociaż niektóre panie 
podają je z majonezem w sałatkach 
warzywnych itp. Główki cykorii są nie 
tylko znakomitym przysmakiem, lecz 
także mają właściwości lecznicze. Są 
polecane przy schorzeniach wątroby i 
żołądka. * 

Cykorię trzeba pędzić partiami wno- 
sząc do ciepłej piwnicy partię korzeni 
co 2-3 tygodnie. W ten sposób można 
mieć główki do spożycia stale, przez 
całą zimę. : : 

ż 7” AUGUSTYN MIKA 


Alicja Kołodziej i Marzena Machera z 
Sosnowca, woj. katowickie proszą o in- 
formacje w sprawie żywienia i pielęg- 
nacji myszek, pospolitych gryzoni do- 
mowych i laboratoryjnych. 

Białe myszki domowe i łaciate mysz- 
ki tańczące wywodzą się od wspólne- 
go, dzikiego przodka będącego utrapie- 
niem gospodyń domowych, magazynie- 
rów i wielu innych osób na całym świe- 
cie. 

Udomowione formy hodowlane mogą 
być również ciekawym obiektem obser- 
wacji dla miłośników zwierząt. Myszy 
pielęgnowane w warunkach domowych 
są mało wymagające, wiecznie ruchli- 
we i wesołe, łatwo się rozmnażają i od- 
powiednio krzyżowane mogą zaskaki- 
wać hodowcę różnorodnością barw, od 
czysto białej do czarnej, przez różne 
odcienie szarości i brązu. Barwne pla- 
my na ciele myszy mogą mieć również 
bardzo oryginalne rozmieszczenie. 

Jeżeli pomieszczenia hodowlane dla 
myszy są utrzymywane w czystości — 
wówczas najwrażliwsze nawet ludzkie 
nosy nie wyczują zapachu myszy w do- 
mu ich hodowcy. 

Jako pokarm dla myszy możemy po- 
dawać specjalne, przeznaczone dla 
nich mieszanki granulowane, ale chęt- 
nie zjadane są również produkty po- 
chodzące z naszej kuchni. Podstawą 


Tańczące myszki 
1 rasowe koty 


mysiej diety powinny być zboża, kasze, 
suchy chleb i warzywa np. marchew, 
pietruszka, zielone części pora, selera, 
odrobina twarogu, suszonego mięsa, 
żółtego sera itd. Doskonałym dodat- 
kiem są granulowane pasze przezna- 
czone dla psów. Można je kupić w wie- 
lu sklepach zoologicznych. Jako frykasy 
myszy zjadają np. chrupki kukurydzia- 
ne, suchy biszkopt i niezbyt słodkie 
herbatniki 


W celu zapewnienia myszom właści- 
wych warunków higienicznych w ich 
pomieszczeniach hodowlanych powinna 
być często zmieniana ściółka np. z sia- 
na o niezbyt długich włóknach, wiórów 
drzewnych, papieru, ligniny itp. 


Do normalnego samopoczucia mysz- 
ki potrzebują zacisznego schronienia 
np. w małym domku-skrzynce z bocz- 
nym otworem, odwróconej donicy z 
dziurą w boku, wydrążonej skorupie 
orzecha kokosowego itp. W takim 
schronieniu przychodzą na świat młode 
myszki, ale z braku odpowiedniej kry- 
jówki dorosłe myszy potrafią same zbu- 
dować kuliste gniazdo ze skrawków pa- 
pieru, materiału, siana itd. 

Młode myszy po urodzeniu są ślepe i 
nagie, ale już po 3 dniach zaczynają 
obrastać puszkiem, piątego dnia ich 
uszy nabierają normalnego wyglądu, a 
po 2 tyg. otwierają się im oczy. W wie- 
ku 3 tyg. młode myszki są już samo- 
dzielne, a mając dwa miesiące są doj- 
rzałe płciowo. 

Olympia Rosochowicz z Torunia pro- 
si o adres Związku Hodowców Kotów 
Rasowych. Jest to młoda i nie wszyst- 
kim jeszcze znana organizacja. Wszyst- 
kich właścicieli kotów o pewnym rodo- 
wodzie i nienagannych walorach raso- 
wych zachęcam do współpracy z człon- 
kami tego Związku. Warto także wie- 
dzieć, że na corocznych wystawach ko- 
tów wybierany jest też najpiękniejszy 
kot nierasowy, a więc nasze burki, 
mruczki i dachowce mają szansę zdo- 
być tytuł Mister lub Miss piękności na 
danej wystawie. Oto adres Związku: 


Związek Hodowców Kotów Rasowych 
ul. Kwitnąca 7/4a 
01-926 Warszawa 


Mieszkańcy Warszawy i okolic mogą 
spotykać się z członkami Związku na 
zebraniach odbywających się we wtorki 
wieczorem. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. J. Dąbrowski 


GIEŁDA 
MODELARSKICH 
MARZEŃ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 
PD —— 


To tylko przykłady. Na giełdzie zawarto 
umowy na łączną kwotę ok. 350 mln. zł 
Zestawmy to z pierwszą historyczną gieł- 
dą, gdzie praktycznie żadnych finansowo 
ważnych zamówień nie było. Zestawmy to 
też z tegoroczną giełdą wiosenną, a okaże 
się, że teraz, po kilku miesiącach kwota 
zamówień wzrosła o 60 mln. zł. Nie jest to 
wynik wzrostu cen, bo w tym okresie był 
on w przypadku tych towarów znikomy. Ów 
wzrost jest więc dobrą ilustracją wzmożo- 
nego zainteresowania giełdą 


Znamienne — podkreśla dyrektor Czer- 
wiński — że równocześnie zmniejszyła się 
liczba uczestników giełdy. To dobrze, czy 
— żle? Raczej dobrze — słyszę. Lepiej 
bowiem opierać cały ten modelarski inte- 
res o uczestników sprawdzonych, o do- 
świadczonych rzemieślników, niż o ludzi 
przypadkowych. Ci drudzy byli dotąd głów- 
nymi dostawcami bubli na giełdowe stoi- 
ska. | — rzecz charakterystyczna... Na ze- 
szłorocznej giełdzie wykryto przynajmniej 
kilkanaście bubli, teraz — już tylko dwa 
Były to, kiepskie i z lichych materiałów wy- 
konane, prymitywne układanki. | jeszcze 
jedno. Stali uczestnicy giełdy, to rzemieś|- 
nicy, którzy „pilnują cen”, by te nie rosły 
bez uzasadnienia. Starają się zarabiać nie 
dzięki śrubowaniu cen na swe wyroby. A 
może to skutek konkurencji między tymi 
producentami? Nie — słyszę — konkuren- 
cja jest tu niewielka, raczej dominuje koo- 
peracja. Ten fenomen „tanich rzemieślni- 
ków' daje się częściowo wyjaśnić ich za- 
miłowaniem do tej roboty i chęcią wytwa- 
rzania rzeczy dobrych. 

W sumie — choć do zaspokojenia mode- 
larskich potrzeb daleko — giełda zdaje się 
być lokomotywą, ciągnącą ten cały interes, 
choćby po wąskich modelarskich torach. A 
że gwoździki, listewki czy odpowiednie 
kleje i lakiery bywają dla nas marzeniem 
— jest to, dzięki próbom ich zaspokajania 
— poniekąd, giełda modelarskich ma- 
rzeń... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot M. Włodarski 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA do żony: 

— Przejeżdżałem dzisiaj koło tar- 
gu i widziałem ciebie z Iksińską. 
Ona miała wyciągniętą do góry le- 
wą rękę, a ty prawą. Co to ma zna- 
czyć? 

— E, nic... nic takiego — mówi z 
ociąganiem pani Mądralowa — po 
prostu tak się zagadałyśmy, że nie 
zauważyłyśmy kiedy wyszłyśmy z 
tramwaju... 


Autorką mego portretu jest Kinga Procek — członkini Rzep- 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

Oto list: Azepku! Postanowiłam do 
ciebie napisać po przeczytaniu listu. 
Piotrka z Warszawy, który wygrał do- 
mową „wojnę papierosową'. Ja prze- 
grałam. Rodzice palą po dwie paczki 
dziennie. Gdy zaczęłam im naklejać na 
papierosy odstraszające etykielki z 
„ŚM” — śmiali się ze mnie i nazywali 
mnie małym głuptaskiem. Mama i tata 
palą w łazience — „bo w pokoju jest 
palma i może to jej zaszkodzić”. A 
nam z bratem to nie zaszkodzi?! Nie 
wiemy, co robić? W tobie, Rzepku 
ostatnia nadzieja! Poradź! 

Marta 


Nazwisko i adres Marty oczywiście 
znam, ale nie publikuję, bo obowiązuje 
mnie dyskrecja. 

Martusiu! Nie jesteś odosobniona W 
Twojej porażce. Rodziców, którzy sta- 
wiają opór jest sporo. Trzeba ich zro- 
zumieć; niełatwo skończyć z nałogiem. 
Nie rezygnuj! Spróbuj „wojny pozycyj- 
nej”. Twoja broń to na przykład sukce- 
sy w szkole, albo pomoc w domu. 
Ograniczą palenie — ty pokażesz im 
same piątki. To chyba poskutkuje najle- 
piej. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Hydraulik, lucham 


Żarty wyszperali: Anka Peciak, Jarek Kalinowski i 
Krzysztof Koper. Wszystkich zapisuję do klubu 


obok ni to schody, ni to drabinę! Była to drabina, tyle że zro- 
biona nie ze szczebli, a z wmurowanych w ścianę metalowych 
klamer pokrytych zieloną olejną farbą. Podobną drabinę And- 
rzej T. widział podczas wycieczki do patronackiego zakładu 
produkcyjnego, prowadziła (drabina, oczywiście, nie wyciecz- 
ka) na sam szczyt gigantycznego fabrycznego komina. Tu dra- 
bina wiodła w białą mgłę nad głową, a gdzie dalej — nie wia- 
domo, jako że widać było tylko pierwsze sześć szczebli. 

Andrzej T. zerknął na fosforyzującą tarczę — a to dopiero, 
już kwadrans po jedenastej! — i zaczął rozglądać się szukając 
miejsca, gdzie mógłby postawić Spirydiona. Było bowiem jas- 
ne, że na tych, za przeproszeniem, schodach przydadzą się 
wszystkie cztery kończyny, a być może nawet i zęby. Już po- 
stanowił wsunąć odbiornik do odkrytego w pobliżu cudaczne- 
go kredensu bez szyb i półek, ale Spidlec drżącym tenorem 
zaintonował nagle stary, rozdzierający duszę romans: 

— Nie odchodź, zostań ze mną choć przez chwiilę!... 

Andrzej T. zatrzymał się speszony. 

— A tobie co? — zapytał nieszczerze. 

— Nie odchodź! Mnie bez ciebie będzie źle! — z łkaniem w 
głosie objaśnił Spirydion. 

Serce Andrzeja drgnęło. = 

— No dobra już, dobra... — mruknął i począł wpychać 
uczuciowy aparat za pazuchę. 

Spirydion już półgłosem, ale dalej z łkaniem i histeryczną 
egzaltacją oświadczył: „żeby cię odzyskać, płakać będę w 
dzień i w nocy” ... po czym zamilkł, a Andrzej T. popluł w dło- 


nie, chrząknął dla dodania sobie animuszu i rozpoczął wspi- 
naczkę. 

Pierwsze szczeble pokonał bez wysiłku i nawet dziarsko — 
widział jeszczę podłogę, i w razie czego mógłby po prostu ze- 
skoczyć. Na dziesiątym szczeblu podłoga znikła i musiał zro- 
bić przerwę dla złapania oddechu. Na piętnastym wszystko 
wokół zasnuła zwarta biała mgła i na dodatek pojawiło się 
wrażenie, że ściana odchyla się ku środkowi sali niczym skle- 
pienie kopuły. Dziewiętnasta klamra chwiała się jak mleczny 
ząb. Tu właśnie Andrzej T. okazał małoduszność — pomyślał, 
że warto by było zawrócić na dół i wszystko starannie prze- 
myśleć i rozważyć. Jednakże akurat wtedy wygrzany za pazu- 
chą Spirydion ochryple obwieścił, że „od gór lepsze są tylko 
góry, na których jeszcze nie stanął nikt”. Andrzej T. zawstydził 
się i jednym zrywem pokonał pół tuzina klamer. Dalej nie li- 
czył. Zrobiło mu się całkiem nie do liczenia. Nieludzko rozbo- 
lały go ramiona, nogi poczęły drżeć. Bez wątpienia był to atak 
choroby Parkinsona przybywającej z krainy zmyśleń i głupich 
fantazji, aby ukarać Andrzeja za zbytnią pewność slebie. O 
moje ręce! O moje nogil Jednak znowu eksperymentują na 
moim ciele, podli! Niedoczekanie ich. Jak to było? Walczyć, 
poszukiwać, znaleźć i nie ugiąć się. Nie ugiąć się? W żadnym 
wypadku! Nawet jeżeli jesteś chory — wszystko jedno na co, 
anginę mieszkową czy chorobę Parkinsona. Jakie tam mogą 
być choroby, skoro ginie najlepszy przyjaciel, Gienka zwany 
Arbuzem? „Trzymaj się, Gienka! — mówił do siebie Andrzej T. 
i czepiał się lodowatych klamer. — Idę, Gienka! — ryczał i 


gramolił się po mokrych klamrach. — Łżesz, nie pokonasz!” 
— chrypiał i zwisał ze śliskich klamer, oplatając się wokół 
nich niby tropikalny wąż dusiciel. 

Ale wszystko na świecie ma swój kres I w pewnej zaiste 
pięknej chwili Andrzej T. zorientował się, że już się nie cze- 
pia, nie gramoli i nie zwisa, za to upaja się szczęściem sie- 
dząc na twardej podłodze, oparty plecami o twardą ścianę. 
Ramiona jeszcze bolały, ale niezbyt mocno. Nogi drżały, ale 
nie odmawiały posłuszeństwa. Andrzej T. obejrzał dłonie. Dlo- 
nie, ogólnie rzecz biorąc, były całe i nienaruszone, chociaż 
paliły, jakby cały wieczór trenował podciąganie na drążku. Na- 
leżało spodziewać się pojawienia pęcherzy, ale od tego nikt 
jeszcze nie umarł. 

Andrzej T. wstał. Był przekonany, że Gienka Arbuz znajduje 
się gdzieś w pobliżu. Ale Gienki nie było. Była za to wielka, 
wyjątkowo skąpo oświetlona sala. 

Właściwie sala w ogóle nie była oświetlona. W niej, jak to 
się mówi, królowała ciemność i w tej ciemności migotało, za- 
palało się i gasło mnóstwo miniaturowych lampek. W ich sła- 
bym, zmiennym świetle można było dostrzec, że całe pomie- 
szczenie wypełniają rzędy masywnych, kanciastych ni to szaf, 
ni to skrzyń. Wyczuwało się podmuchy ciepłego, a chwilami 
wręcz.gorącego powietrza, pachniało dziwnie i raczej przyje- 
mnie. I było pełno dźwięków. Jakiś przeciągły szelest. Niskie 
monotonne buczenie. Ostry, dźwięczny trzask. Znowu bucze- 
nie. Znowu szelest. Andrzej T. popatrzył, powęszył, posłuchał 
i nieśmiało zawołał: 
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Raźno pomaszerował po czarnych polerowanych kwadra- 
tach starając się odpędzić odbierające energię wspomnienia o 
swoim wyczynie w basenie i o słodkiej herbacie z miekiem i 
kołaczem. Uważał, że główne próby dopiero nastąpią i trzeba 
być na nie psychicznie przygotowanym. Wkrótce osiągnął swój 
cel: słowa Konia Kobyłycza o miedzianych rurach i o ogniu 
też, początkowo niedbale puszczone w niepamięć, nie wycho- 

mu z głowy. 
za chwili, kiedy owe złowieszcze słowa zapuściły w paszy 
mości Andrzeja szczególnie mocne korzenie, czarna 
le się rozdwoiła. Dwie identyczne czame 
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ścieżki rozchodziły się w prawo i lewo pod kątem 2/3 I1 radia- 
na, przy czym w poprzek prawej dużymi białymi literami napi- 
sano: „Dla mądrych”, a w poprzek lewej — „Dla niezbyt”. 

Andrzej stał na rozstaju założywszy do tyłu ręce ze Spiry- 
dionem i gorzki, mądry uśmieszek stygł na jego kształtnych 
wargach. Uporawszy się z dziecinną ochotą, aby krzyknąć w 
przestrzeń coś obraźliwego i pogrozić (też w przestrzeń) pięś- 
cią, przeprowadził krótki monolog wewnętrzny: 

— Ha! Komuś tu wyraźnie zabrakło pomysłów. Mówiąc wul- 
garnym żargonem Paszki Drobatona, kawał z brodą to żaden 
kawał. Znowu stawiają nas przed niehonorowym wyborem: al- 
bo zapomnisz o skromności, albo — wracaj do domu do ma- 
musi. Ten numer nie przejdzie, proszę państwa! Jak mówi mój 
brat student: trywialne i leży na wierzchu. Łatwo zauważyć. 
Wybacz, skromności moja. 

Z ironicznym uśmieszkiem (trudna sztuka, opanowana w 
swoim czasie kosztem dwóch godzin straszliwego wykrzywia- 
nia się przed lustrem w przedpokoju) Andrzej T. wstąpił na 
drogę dla mądrych. Nawiasem mówiąc gwałt dokonany na 
własnej skromności niezbyt go bolał. O wiele ważniejszy był 
fakt, że w najbliższej przyszłości najwidoczniej nie należało 
spodziewać się żadnych basenów z oszalałymi wodami i w 
ogóle żadnych dotkliwych dla ciała eksperymentów. Rozum to 
rozum, proszę państwa. Najwyżej trzeba będzie ostro wysilić 
szare komórki, a to jakoś przeżyję. 

Droga dla mądrych okazała się dziwnie krótka. Kończyła się 
przed zwykłymi drzwiami. Nie tracąc ani chwili, wciąż jeszcze 
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z ironicznym uśmieszkiem na ustach Andrzej T. chwycił za 
klamkę i pociągnął. 

Andrzej T. osłupiał. Za drzwiami znajdował się wciąż ten 
sam znajomy pokój. W znajomym fotelu chrapał, aż się ściany 
trzęsły, znajomy dziadek, na znajomym telewizorze wylegiwał 
się znajomy kot Murziła, ze znajomego łóżka zwisała znajoma 
kołdra. Ach tak! Andrzej T. cichutko zamknął drzwi. A więc to 
tak. Tym mnie zwiedliście. To to uważacie za mądrość. Mądry, 
według was, pójdzie do domu, do łóżeczka. Ha, to już przera- 
bialiśmy. „Mądry na górę nie pójdzie, mądry górę obejdzie”. 
A Gienka niech sobie u was ginie? Guzik! Andrzej T. rzucił w 
przestrzeń parę obraźliwych słów, pokazał (też w przestrzeń) 
podwójną figę, odwrócił się plecami do bezużytecznych drzwi 
i truchtem pobiegł z powrotem do rozwidlenia. 

Droga dla niezbyt mądrych okazała się znacznie dłuższa i 
Andrzej T. począł już się niepokoić, gdy w białawej mgle 
przed nim zamajaczyła niebieskawa plama. Jeszcze minuta 
truchtu i o mało nie uderzył nosem w prostokątną matową 
szybę wbudowaną w ścianę. Szyba migotała niebieskim neo- 
nowym światłem. Na miecznym szkle wielkie czerwone litery 
głosiły: ,„WEJŚCIE”, a wielka czerwona strzała wzdłuż napisu 
pokazywała niebo. 

Drogowskaz .był rzeczywiście niezwykły, ale Andrzej T. nie 
zdążył nawet zdziwić się jak należy, od razu bowiem odkrył 
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